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(  Dokończenie. )

p  -------------
Wystąpmy teraz do teoryi R o m a n s u .  

**11 mans historyczny , i n ó w i  a u t o r ,  bie- 
*ie za cel obraz towarzystwu narodu iakie- 

» w wybraney przez piszącego epoce. 
l*arz wchodząc w nim w szczegóły zbyt 
Tobne dla dzieiopisa , wystawia nam ludzi 

tt>sżelkiego rzędu i stanu. PVszystkie Dram - 
tego osoby , nietylko czynami, mowa na- 

Ł>( t powinny nam dać poznać iakiemi były, 
owarzystwa ,  polityczne kraiu położenie, 
>  oświata , opin iie, namiętności przesą- 
y  naw et; iest ón iż tak rztke uzupełnie- 

Imm oliaśniaiayem surowe i poważne dzieie.«
Ju że śm y  w y ż ć y  pow ie d z ie l i ,  że Hi- 

l°f>ia nie potrzebuie p oety cz nyc h  uzu-  
p f n i e ń , i  że stan t o w a r z y s t w a ,  poli- 
yeżnego kraiu p o f o ż e n ia ,  iego o ś w ia ty  

j°Pinii , u w a ż a n y m  b y ł  dotąd iako ie- 
z p rz edn ieysz ych  Historyi  przedrnio- 

i C ó ż  w i ę c  pozostare dla Ro m ansu ?'  
I są iego z a m i a r y ?  C o  o t y m r o d z a -  

. pi^rn sadzić m a m y ?  na to na m odpo- 
, l«vizi(< należy.  - R o m a n s e m ,  n a z y w a m y  
. 't-ższą p o w i e ś ć  poetyczną , którćy.

JQWnym z a m i a r e m ,  poznanie charak-  
j 4,1 c z ł o w i e k a .  Nale ży  w i ę c  Romans;  
? , Poezyi  e p icz n ćy  ; ale ieżel i  z b a y k ą ,  
ic? ad ą , z sielanką i z poematem l iero- 
i ' " ny m  to ma  w s p ó l n e g o ,  że iest tak 

oni p o w i e ś c i ą  p o e t y c z n ą , to różni 
tijc 0(̂  .n’ c^ zamiarem. Przestąpi  ł b y m  gra- 
c? " i s m a  tego i u b l i ż y ł b y m  ł a s k a w y m  
^ytelnikoni ,  g d y b y m  ich c h c i a ł  nauczać, 

leat p o w i e ś ć  poetyczna. Zbyt ecz n ą  b y ­

ł o b y  także rzeczą chcieć  się cbszćrnienad 
różnicą biiografii i Ro mansu r o z w o d z i ć ;  
bo ieżeli  p ićrws za  iest p o r t r e t e m , to 
drugi  Iest obrazem ; ieżel i  biiografiiu iest 
w i z e r u n k i e m  i e d n ćy  os oby ,  to Ro mans  
iest ob raze m charakteru ca łego rodu ludz­
kiego.  Ale  niegodne są R o m a n s u  n a z w i ­
ska , o w e  p o w i e ś c i ,  p e ł n e  m i ło ś n y c h  
a w a ntu r  i ń a d zw y cz a y n y ch  w y p a d k ó w ,  
w  k tó r ych  a u t o r o w i e  całą  zdaią się po 
k ła da ć zaletę na r o z w l e k ł y c h ,  nadętych 
i s ł o d k a w y c h  op isa ch;  g dyż  nie od po­
wiadają  one b y n a y m n i ć y  prawdz.1 w e m u  
Romansu za mia row i.  N ie w c ze śn e  te p ł o ­
dy, maluiąc  k ł a m l i w i e  ś w i a t  i łudzi, ro­
biąc z w y k l e  z c z ł o w i e k a  gadzinę albo 
baranka , anioła albo w cie lo n e g o  czarta, 
iuż nie iedną niedoświadczoną u w i o d ł y  
of iarę,  która ufaiąc bez w y b o r u ,  w p ad ła  
w  sidła; albo ni e dow ie rza ją c  n i k o m u ,  nie 
znała co szczęście, Ale  gdy by  podo bne  
pisma n i f  b y ł y  n a w e t  sz k o d li w e  , iakaż 
z nich korzyść ? szkoda straty czasu. Kto 
chce cfciow-ać w  Rom an sie,  tem u w sz yst ­
kie tayniki serc ludzkich p o w i n n y  stać 
o t w o r e m ,  dla tego żaden p o w o d , żadna 
sprzężyna działania  naszego nie p o w i n n a  
być zag adką,  ten w s z y s t k is  pociechy  
i troski n a s z e , radość która z z a c h w y c e ­
n i e m  graniczy i smutek k tó r y  z rospaczą 
się st yk a ,  znać pow inien .  A le nie deść 
na t ć m , potrzeba ie s z c z e ,  ażeby to co 
w i ć  r c z u ie  u m i a ł  pięknie  w y r a z i ć  umiał  
przybrać w  te  w d z ię k i  i n o w a b y ,  które 
tylko dz ie łe m p r a w d z i w e g o  poe ty cz ne go  
natchnienia by ć m o g ą .  N ;e tak w i ę c  
ł a t w o ,  lak w i e l u  m n ie m a ,  dobry napi­
sać Ro m ans , a gd vb y  zagian .//.ni pisane,'* 
w s z y s t k ie  te trudności  i p r a w d z i w y  cel 
Romansu z oka nie s p u s z c z a l i , nie tra­
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c i l i b y  czasu ną płodach,  które w  c h w i l i  
z i a w ie n ia  się sw e g o  iuż zapomniane, nie 
w z b o g a c a ją  l i teratury,  i żadnćy p isz ącym  
nie przynoszą zalety.

U w a ż a l i ś m y  Ro mans autora co do 
treści i co da w y s ł o w i e n i a ,  w y t k n ę l i ś m y  
f a ł s z y w ą  autora teo ryę  o Historyi i R o ­
mansie  , p o w r ó c i l i ś m y  Historyi P a ń s t w  
i N a r o d ó w  i e y  godność i p o w a l a n i e ,  po­
zostałe na m  pizeto ieszcże okazać , iaki 
w p ł y w  f a ł s z y w a  autora o Romans ie  te- 
orya , m i a ła  na dzie ło  które n a m  do t i y  
re ce nzy i  b y ło  p o w o d e m .  P i ć r w s z y m  skut­
k i e m  t ć y  b łę d n e y  teoryi  i g ł ó w n ą  w a d ą  
Ro m a nsu  teg o i e s t , że charakterystyka 
w  n i m  bardzo s łaba ; a co w i ę k s z a ,  że 
charaktery osób z a y m u i ą c y c h  w  o s n o w i e  
pośrednie t y lk o  m i e y s c a , iak naprzykład 
Księdza W a r s z e w i c k i e g o  i Barona Throg -  
h e i m  m o c n i ś y  są zakreślone, iak charak­
tery bohatyra R o m a n s u  tego m ło d e g o  
T ę c z y ń s k i e g o f  W  Roma nsi e  t a k ,  iak 
w  m a l a r s t w i e , r  e dość na tern , ażeby 
g ł ó w n a  osoba p ió rw sz a  w pad ała  w  oko ; 
charakter  i ć y  powinien być ze w s z y s t ­
kic h  naymo.cnićy zak rćślony , rysy  iey  
n a y g ł ę b i ć y  u t k w i ć  w  pamięci  , p o w i n ­
niśmy ią , że  tak p o w i e m ,  p rz e yrze ć  na 
w y l o t .  P r zy zn a ć  iedn.akże potrzeba,  że 
trudną i p r a w i e  niepodobną iest rzeczą 
m y ś le ć  tam o charakterystyce,  gdzie au­
tor  takie m n ó s t w o ,  p r a w i e  w o y s k o  całe, 
osób na scenę w p r o w a d z a .  A ż e b y  nas 
iedn.ak nikt o przesadę nie o s k a r ży ł ,  w y ­
mienia m y  te, któreśmy zdoła l i  w  pan ięri  
za trzym ać :  T ę c z y ń s k i  o y c i e c , syn iego
buhatyr  R o m a n su ,  P a n ; T ęc zy ńs ka  m a t ­
ka , Zof ia  ie v  córka  ; D o n  Alondzo di 
M e d i n a C z e l i  Hiszpan; T e o d o r o w a  mam- 
ka T ę c z y ń s k ie g o  ; iey  m ą ż  ; Jagusia, iego 
córka;  Kaśk a;  Kołyska,  Marsza łek  D w o ­
ru TęęJvńśkiesQ,  Z b o r o w s k i  na r ze cz ony  
Z o f i i ;  Biskup G a m r a t ,  Jan T a r n o w s k i  

J L  W .  K , ; S t a ń c z y k ,  K m i t a  W o i e w o d a  
K r a k o w s k i ,  T a s z y c k i ,  P .  Stadnicka, Z a ­
w i s z a  T o w a r z y s z  Uzarski ,  W r ó ż k a  z B ł o ­
nia P.  N ie m ir a ,  P .  D ę b iń s k i ,  S am ue !  
Z e b r z y d o w s k i ,  Biskup Macie iow ski ,  Kró­
l o w a  Barbara , Izabella siostra K r ó lew ­
ska , K r ó l o w a  B o n a , Margrabia JBrande-

b u r s k i , B a r t ł o m i e y  P aproc ki  , Mikołaj  
R e y ,  K l e m e n s  J a n ick i ,  Jan Kochano-^' 
s k i , Ł az ar z  A n d r y s o w i c z ,  Mikołay Sie'  
n i a w s k i ,  K r ó l e w n a  Cecyl ia ,  K r ó I S zw e d z '  
ki , brat iego  X i ą ż ę  F i n l a n d z k i , X i ^ 4lj 
B a d e n u , P o s e ł  A n g i e l s k i , Kanclór* 
S z w e d z k i ,  L ig ę z a  kochanek P a n n y  SW' 
dni cki ćy ,  M i c h a ł  S o r o k a ,  Przerębski  B J' 
skup P r z e m y s k i ,  W i l h e l m  Firstenbeflj 
W d e lk i  Mistrz R y c e r z y  m ie czo w y ch *  
Kanclerz  Pstrokoński  , Mi ele cki  W o i e'  
w o d a  P o d o l s k i ,  Jan T a s z y c k i ,  An ta ł0'1 
w i c z  p i w n i c z n y  , M i k o ł a y  Mie lecki  s y11 
Hetmana , P ann a  Górska , Panna Frań'  
ciszka K o c h a n o w s k a ,  Piotr  Boratyński 
Kasztelan B e ł z k i ,  X i ą d z  W a r s z e w i c k ń  
C h m i e l o w s k i , S z w a g ie r  Króla S z w e d a  
kieg o Magnus Sachsen Laue nburg ,  Jo.afl 
P e h r s e n , Cesarz  Karol,  X i ą ż ę  Alba ,  J ĵ 
r z y  M nisz ek ,  Panna G iż a n k a ,  Ra rd yn3* 
H o z y u s z , W Tincenty P o s t y n i  L e g a t  P a' 
p iezk i ,  H r e h o r y  C h o d k i e w i c z , Littawc 1 
C h r e p t o w i c z , Ł o p a c iń s k i ,  W y ss o gie fd i  
X i ą ż ę  L ig n i c k i  z rodu P i a s t ó w  , Stafli' 
s ł a w  Sob ek  K  W .  K . , Sehastyan JVłie* 
l e c k i , M i k o ł a y  R a d z i w i ł ,  R o m a n  Sań' 
guszko , Pastor w y s p y  Hittern , iego i 0' 
n a ,  iego có rka  Ł o w n a  i t. d. i t. d. ' ' '  
Z  tóy n a d z w y c z a y n ć y  l i cz b y  os ób,  Wie” 
le na to t y lk o  zdaią się na scene R ° ‘ 
mans u tego w y s t ę p o w a ć ,  ażeby zar 
i zniknąć,  tak, że napróżno tylko no m e 11' 
klaturą s w o i ą  p a m ię ć  czyte lnika  obci3‘ 
żaią. A le  iest to także s k utk ie m  fałsz?' 
w ć y  autora teoryi  , k t ó r y  w  błędnć2° 
m n ie m a n i u  że R o m a n s  bierze za cel obraf 
t o w a r z y s t w a  narodu jakiego w  tćy  i uh 
o w ó y  e p o c e , że  R o m a n s  m a  na m d&c 
poznać poli tyczne kraiu p o ło że nie  i ie$c 
o ś w i a t ę ,  m y ś l a ł ,  że R o m a n s  iego p0'  
w in ie n  z a w i e r a ć  w ie rn ą  nomenklatu^ 
w s z y s t k ic h  osób,  które  w  na rodz ie ,  
w o y n i e ,  albo tćż w  ś w i e c i e  u c z o n y m  ńa‘ 
b y ł y  za panowania Zy g m unta  A u g u fit 
i a k i ć y k o l w i e k  sław’ y. Z a w s z e  zaię1* 
obrazem tow arzy st w a-  i poi i t ycznem k1 
iu poł o że nie m , m y ś k ł  autor, że nie 
że le p ić y  ce lu  s w o ie g o  dopiąć,  iak t0,' 
w a r z y s z ą c  bo h a t yr o w i  s w o i e m u  z 
ni aczćy chaty do d o m ó w  możnowładcoVv»



—  2 1 9  — *

3 z tamtąd na s e y m ik i  i k ró le w sk ie  po­
doje. Ale tak iak charakterystyka c z ł o ­
wieka iest n i e w y c z e r p a n y m  dla R o m a n ­
su źrzódłem , tak podobne opisy  prędko 
SK  kończą , a z tąd prz ykre dla czytaią- 
Cych p o w t ó r ze n ia  powst aią .  —

I tak naprzykład w  I Rozdz iale  T o m u  
!• m a m y  opis, w i e c z e r z y  u F e o d o r o w ó y ,  
WII. Rozdzia le  opis śniadania, w I I I . s u -  
*ego obiadu u T ęc zy ń sk ic h ,  a w  V.  R o z ­
dziale z n o w u  opisanie obiadu u D w o r u ;  
a leżel iśmy się p i e r w ć y  p r z y p a t r y w a ć  
^ us ie l i  iak T e o d o r o w a  zas tawiała  m isę  
rosołu,  grzybek  i d w i e  k u r o p a tw y  (s. 13), 
j ak G amrat  p o ł y k a ł  ca łe  k ie łba sy  (s. 33), 
iak Don Alondzo nic nie i a d ł  prócz  ry- 
śu z m l e k i e m  (s .  136)  , to teraz z n o w u  
Widzieć m u s i m y  obiad u c z o n y ;  przypa­
s y w a ć  s ię,  iak  Janicki  ob g ry za  nóżkę 
°d k u r o p a tw y  (s, 145) a R e y  z N a g ł o w i c  
s ięga po c a łe g o  karmnego kapłona (s. 14&)- 
Ale  nie dość na t e m ;  w  Rozdzia le  VI.  
zn ow u śniadanie u T ę c z y ń s k i e g o  (s. »A4), 
Wieczerza u K m i t y  na przyięcie  K ró la  
i K r ó l o w y  (s. 1Ó0), a nazaiutra w s p a n i a ­
ł y  obiad (str. 167). W  VIII,  i ostatnim 
Ro zdziale  T o m u  Igo. z n o w u  wiecz erza  
u Kochano w skiego,  z n o w u  krupnik,  zra­
zy  i schaby (s^aię). P r z y z n a ć  trzeba, że 
ftay w i ę k s z e m u  ż a r ł o k o w i , i u ż b y  się 
p ić r w s z e g o  T o m u  uczty  przeiadły.  Ale 
flie dość na t ó m  ; w  R o zd z ia le  X I V . T o ­
m u  drugiego m u s i m y  ieszcze w id z ie ć ,  
iak goniec p r z y b y ł y  z Polski  zaiada hul- 
tayski bigos (s. 111) ,  a w  Rozdziale  X V I .  
ieść w  R y d z e  z Panem  M i c h a ł e m  Soroką 
Potaż z pulpetami i f igatelami (str. 197). 
R uzd zi a ł  X V I .  częstuie  nas trzeciem da- 
ńiem z ł o ż o n e m  z p ie cz oneg o  drobiu 
i z w i e r z y n y  (s. 233), ale i na tóm  ieszcze 
flie k o n i e c ,  bo w  Rozdziale  X X .  T o m u  
III. z n o w u  nam autor daie długi  i o k a ­
zały  obiad z p o w o d u  zarę czyn P a n n y  T ę -  
c zy ńsk ićy  (s, óo). A le  nie w  tóm tylko, 
W drobnieyśzych n a w e t  szc zegółach do­
strzeże cz yte ln ik  przykre p ow tór ze n ia  
1 i ednostayność!

Au to r  zdaie się m i e ć  w ie lk ie  up o­
dobanie w  c ie mno  błękitnych o c z a c h ; 
żadna przeto z iego bohaterek nie może

m ie ć innych oczu. Siedząca u stołu obok 
m łod e g o  T ęc zy ń sk ie g o  Panna Stadnicka 
ma oczy ciemno błękitne ( T o .  I. stron. 
57). K r ó l o w a  Barbara ma oczy  du­
że c i emno błękitne ( T o m  I, stron. 133. 
i  199) Anna siostrzenica P a n i  f tocha-  
n o w sk ie y  spuszcza na w i d o k  nieznaio-  
m e g o  Hiszpana oczy  c iemno b łę ki tn e  
( T .  I. s. 210). K r ó l e w n a  C ecy l ia  ma tak­
że oczy  c iemno błękitne ( T .  II. s 11 i 16). 
Nakoniec, ażeby uzupełnić  tę galeryię ócz 
c ie m no bł ęki tnych , Król  Z y g m u n t  ( T .  I. 
s. 136) iJa nick i  m aią  także oczy c i e m n o  
błękitne (T .  I. s 145). N ie m n i e y  i w  t e m  
się autor powtarza,  że d w a  razy w d z i ę c z ­
ność za środek zniewo leni a  serca n i e ­
wi eśc iego u ż y w a .  M ó w i ę  tu o T ę c z y ń -  
sk im  i Do n Alondzie , z których każdy 
kochance s w o ió y  życie  ratuie Nakoniec 
i w  t e m  ieszcze iednostayność postrzega­
m y ,  że obie bohaterki  R o m a n su  tego, 
to iest K r ó l e w n a  Cecyl ia  i Zof ia  T e c z y ń -  
s k a , p ió rw s zy ch  k o c h a n k ó w  s w y c h  tra­
cą , a m n ie y  m i ł y m  sercu narzeczonym, 
rękę  s w ą  oddaią.

M n i e m a ł b y m  ta k że ,  że rozstanie 
się T ę c zy ń sk ie g o  z K r ó l e w n ą  Cecyl ią  
i w y i a z d  iego ze S z w e c y i ,  który iest 
w s t ę p e m  do katastrofy czyl i  r o z w i ą z a ­
nia , p o w i n i e n b y  się na w ażn ie ys zy ch  
wspie rać  p o w o d a c h ,  iak na sa m y ch  do­
mysłach  i chęci  otrzymania z e z w o le n ia  
r o d z i c ó w ;  gdyż ostatnie, znaiąc w y n i o ­
słość oyca s w o ie g o  m ó g ł  i l istownie otrzy­
mać. R o z w i ą z a n i e  b y ł o b y  m o że  podob- 
ni eys zem do p r a w d y  i naturalnieyszćm, 
gdy by  T ę c z y ń s k i  z okrętem g i n ą ł ; ale 
ieżeli  to m a  by c  b łę d e m , chętnie go c z y ­
telnicy przebaczą , gdyż iemu w i n n i ś m y  
epizodę P asterza na wyspie  Hittern, k tó ­
ra tak co do rzeczy  iak do w y s ł o w i e n i a  
iest naypo w aż ni ey sz ą  częścią R o m a n s u  
tego. Nie w i e m y  t a k ż e , dla czego Do n 
Alondzo di Medina Czeli  od eb raw szy  listy 
conoszące o rozbiciu się T ę c z y ń s k ie g o  
i  o m i e y s c u  pobytu iego nie śpieszy p ro­
sto na w y s p ę  Hittern , ale się p i e r w ó y  
do S z w e c y i  udaie ( T .  III. s. 171). Zdai e  
się ta k że ,  iakoby r o z w ią z a n i e  nie b y ło  
zupe łnie  z a sp ok a ia iąc ćm ; ale iest to skut-
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Kiem nadto wieTkiĆy l iczby  osób na sce- 
r e  w y p r o w a d z o n y c h ;  bo chociaż  los 
g ł ó w n y c h  osób zupe łn ie  rozstrzygniony,  
jednakże w i e le  ieszcze w  zawieszeniu zo- 
staie. C h c ie l ib yśm y  z w ł a s z c z a  wie dz ie ć ,  
Kto iest ta taiemna niewiasta z B ło n ia ,  
którą stary  T ę c z y ń s k i  w e  w s z y s t k i e m  
o radę pyta, która p o r ó ż n io n y c h  możno-  
w ł a d e o w  na s eym ikach  g o d z i ,  g r ożą ce  
Zofi i  nieszczęście 'przepowiada,  i dla pięk- 
ney  K r ó l o w y  B a r b a r y  c u d o w n y  iakiś na- 
p ó y  gotuie.  Co ie y  z iednało tyl e  p o w a ­
gi,  tyle u w s z y s t k ic h  zaufania? Nakoniec,  
na co przy s a m ć m  iuż zakończeniu R o ­
m a n su ,  w p r o w a d z o n ą  n i e d a w n o  na sce­
nę młodą  L o w n ę ,  bez ża d n ć y  potrzeby, 
n ieszczęśl iwą cz yn ić  , k ie d y  ani ona sa­
m a  , ani ie y  c n o t l i w y  oy c ie c  na to nie 
za s ł u ż y ł .  Dodatek  ten w z b u d z a ią c  w  c z y ­
telniku n ie p r zy ie m n e  u c z u c i e ,  psuie 
ostatnie w r a że n ie .

Na tern z a k oń czy l i by śm y  nasze u w a ­
gi, g d y b y ś m y  nie mu si e l i  ieszcze ostrzedz 

iękne cz yt e ln iczk i  Jana z T ę c z y n a ,  aże- 
y zaczynając  czytać ten R o m a n s ,  w c z e ­

śnie sobie iakiego z a m ó w i ł y  Pe da go ga,  
k tó r yb y  i m  w y t ł u m a c z y ł  napstrzone ł a ­
ciną m o w y  i in ne  mieysca tego R o m a n ­
su. G d y b y  autor  ob rał  b y ł  sobie  czasy 
Jana K a z i m i ć r z a ,  iesz cz eb yś m y to zg a­
nić m u s i e l i ;  bo b y ć  z r o z u m i a ł y m  
dla w i ę k s z ć y  l iczby  t y c h  dla k tó r y c h  się 
pisze,  p ić r w s z ą  iest p o w i n n o ś c i ą ;  ale 
pstrzeć i szpecić m o w ę  polską taką mi e­
s za n in ą ,  za c z a s ó w  Z y g m u n t a  Augusta,  
w  w i e k u ,  w  k tó rym  ięzy k  oyczysty  nay- 
bardz ió y k w i t n ą ł ,  iestto w i e l k i  bł ą d  h i ­
storyc zny .  C z u ł  to i  w y d a w c a  Ro mansu 
tego P .  G l i i c k s b e r g , dla tego w  T o m i e  
I l i .  na s. 58 następuiącą u m ieśc i ł  notę : 
»Niech nam daruie autor, ale n i e w ła ś c i ­
w i e  te m o w y  m a k a r o n i z m ó w  pełne 
u m ie ś c i ł  w  czasach Z y g m u n t a  Augusta. 
U ż y w a n o  w  ó w c z a s  n a y cz y st sz ćy  polsz­
c z y z n y  , dopićro za Jana K a z i m i e rz a  z ł y  
się gust w p r o w a d z i ł^ .  —

P i sa ł e m  w J  r ietniu 1825.

P h i l o p o l s k i .

P O G O R Z E L I S K O .
( p rzez  W a l. Ch?ędo\vskicgo.J

P  . . ~ ...............
os ępny wi e cz ór  s k r zy dł a mi  c ięzkicmi 

Ni ósł  iuż spoc z ynek  u t r u dz o ne y  ziemi;
S ł o ń c e ,  s l war za i ąc  maniidła ponure,
W k r w a w y c h  ł zach smutną ż e gn ał o  naturę.  

M g ł y ,  c iągnące się z iednćy w i d o k r ę g u  s t rony,
W krotce na c ał y m dżdżyste  r o z w l e k ł y  zasłony,
A  wszyst ki m swą posępnośc  nadaiąc przedmi otom,  
C z y n i ł y  umysł  ludzki  prz y s t ę pny  z gr yzot om.

W takieyto chwil i  pog l ądaf cm zblisisa 
Na srog i e  losu zmiennego i grzyska.

Dni em w p r z ó d y ,  gdy n oc  czarne  r o z p o s t ar ł a  cienie, 
A  ićy g ł u c h oś ć  samotne z r y w a ł y  pusz cz yki ,

T u  ż y w i o ł  n i e s fo r n y ,  dziki ,
W ś r ó d  ioku nieszczęś l iwych r o z s z e r z a ł  zniszczenie.  
IWicszkańec cichćy chaty w iedney prawi e  chwil i ,
I  d o b y t e k ,  i życ i c  w p ł omi eni ach s t raci l i !

T u  , skąd teraz  w o k r o p n y m  obra z i e  sromoty ,  
Zg roz a  wy gl ą da  z c z a r n e y  r ozwal i ny.

T u  może  mi eszkał  c z ł owi e k  na łonie p ro s t ot y ,  
S t an ow i ąc  szczęście  kochandy rodzi ny.
M o ż e  u b ó s tw o  sz czodr ą  ręką wspi er ał ,
I  l i tościwie ł z y  sierot  o c ie r a ł !

T u  może mi e s z k a ł  oyciec  i ma ł żone k tkl i wy,  
Rol ni k  , co szcze rz e  i w  bł ogi m spokoi u  
O y c z y s t e y  ty l ko  p i l n owa ł  z a g ro d y :
Nie p ra gnąc  z b i o r ó w,  tćm,  co miał ,  szczęś l iwy,  
Z  wierną mał żonką  p od z i e l a ł  s w o b o d y ,
A  po mo z oł a c h  , wr ac ai ąc  wś r ó d  znoili,
D o mi ł ćy  z a w s z e ,  choć  u b o g i ć y  chatki ,

W i t a ł  1 swoi e  szczęście  i s w e  l ube  dz i atk i !  
W s z y s t k o  zni knęł o . . . .  lat ki lka nie -minie,

Już f pami ątka  zaginie!

A h  i akźe  c z ł ow i e k  s ł a b ć m iest s t w o r z e n i e m ! , , .  
Sądz ąc  , że ws z ys t ko  w  r o z umi e  posiada,  
S z czy c i  się dumnie wyższein przeznaczeni em,  

Ro zg ł a s z a  , źe światem wł ada,
Ż e  podobi eńs t we m do S t w ó r c y  ok r yt y ,  

W ś c i ek ł e  poskramia ż y w i o ł y !
Pr óż n a  to d u m a ,  p ró żn e  to z a szczyty  —
C z e m  i e s t ,  co m o ż e ,  świ adczą  te popi oł y .

W s z y s t k o  w nat urz e  i edney u t w o r e m  iest ręki .  
Onato s t wa r z a  świ aty  , daie r ó ży  wdzięki ,

Onato szerząc  swą w ł a d z ę  do koł a,
Ni e c zuł e y  gl inie 

I k s z t a ł t ,  i ży c i e  i cele nadawa.
L e c z  któż te cel t  przeoiknąd z nas z d o ł a ? . , .  
C z e m u ż  więc c z ł o w i e k ,  i c z ł owi e k  iedynie 
Do wy ż s zy ch  c e l ó w  rości  sobie p r a w a ? . . ,

O w  ro ba k  n i ew i d z i a l n y ,  co się w pyłe kry i e ,  
Ró wn i e  iest dz iełem B o g a ,  rusza  się i ź y ie ;  
P r ze c i ąg  byt u  , moc czucia , iest różnica cała.

A h  iakźe  i ta iest  m a ł ą !
I  w i e k i , w  p or ówn a ni u z wi eczności  o g r o me m,
S ą  c h w i l a m i , dla życia świ ateł ki em zni komem,

A  przed w s z cc h w ł a d n ć y  istoty obl iczem 
Ró wn i e  iak ro ba k  i c z ł o w i e k  iest niczem.
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R A P P O R T  R A D Y  S T A N U
z  IjpAł.AN RZ.yDU OD CZASU OSTATNIEGO 

SEYMU, KRÓLESTW A POLSKIEGO. 

(Citfg dalszy.)

^  F u n d u s z e  d u c h o w n e .

undusze przez skarb publ iczny  na etat 
D u ch o w ie ń stw a  w  czterech latach u p ły -  
Di°nyoh w y p ł a c a n e  b y ł y  następuiące:  
■7 \ v  roku 1820 zip.  1,776,840 gr. 3 . —  

W r o k u  1821 złp.  1,806,926 gr. i 3. —  
' t y m roku, pol iczone na oszczędność 
226,03 i z ł .  25 gr. T o  zmnieyszenie  w y ­
datku pozostało i na następne lata; nastą- 
Piło zaś z c h w a l e b n ć y  g o r l i w o ś c i  Bisku-  
P'>V7 , k tó rzy  przez  niedostatek w  r. 1820 
®karbu publicznego,  d o b r o w o ln ą  na czas 
^ t a n i c z o n y  uczyn i l i ,  z £ części  s w y c h  
pensy 1 ofiarę.) —  c) W  roku 1822 złp.  
*>488,426 gr. 13. —  d) W  roku 182Ł złp.  
**489,026 gr. i 3 .

Istotny dochód z w y d z i e r ż a w i o n y c h  
dóbr In st ytu tów  s u p p r y m o w a n y c h  w y ­
k o s i ł :  a) W  roku 1820 złp.  712,788 gr.

’ &) W  roku 1821 z łp.  773,400 gr. 
— • c) \ Y  roku 1822 złp.  594,798 gr 

4 . —  d) W  roku  1823 zł p.  811,168 gr. 
13. —  O g ó ł e m  złp.  2,892,106 gr. 4.

W y d a t k i  z tego f undu sz u ,  w  m i a r ę  
o p ł y w ó w  na w s k a z a n e  p rze dm iot y uży-  
m z o s t a ł y ,  a m i a n o w i ę i e :  1) Na uposaże­
nie D u c h o w i e ń s t w a  Ś w i e c k i e g o ,  t o i e s t :  
J’arafii, SufTraganów i D z i e k a n ó w ,  w y d a ­
no w  u p ły n i o n y c h  latach 1820, 1821,1822 
*!823  s u m m ę  złp.  333,458 gr. 16. —  2) 
^ apen syi e  osobom za k o n n y m  po suppry- 
^ U w a n y c h  klasztorach i stypendyia  dla 

( R l e r y k ó w  b ę dą cy ch  w  U n i w e r s y t e c i e ,  
785,452 gr. 17. —  3) Na pens} ’ e e m e - 

r ytalne dla s łu g  poklasztornych złp.  2847 
Er- 25 . —  4) Na s z k o ły  d a w n i e y  przez 
Riasztory u t r z y m y w a n e  złp.  95,118 gr. 
*3. —  5) Na op ła tę  d ł u g ó w  przez zgro­
madzenia zaciągnionych i zaległe podatki  

• do skarbu z łp .  441,975 gr. 23 . —  6) Na 
Podatki do skarbu publicznego z ł p.  65,290 
gr. 29. —  7) Na opłatę podatku suhsidii 
Charitativi za w ł o ś c i a n  dóbr suppry mo-

w any cl i  od t ć y ż e  o p ła ty  u w o ln i o n y c h  
z ł p.  114,589 gr. 9. —  8) Na utrzymani e  
Se .n in ary ió w D y e c e z a ln y c h  z ł .  40,876.—  
9) Na X i ę ż y  niedołężnością dotkniętych 
z ł p .  9241 gr. 20. —  10) Na opłatę pro- 
w i z y i  od k a p i t a ł ó w  pokla szt ornych złp.  
z łp .  1767 gr. 6, —  11) Nareparacyie  i bu ­
d o w le  k o śc io ło w  złp. 109,290 gr.. 29. —  
12) Na melioracyią  dóbr z łp.  * 2 i ,5 4 6 gr.

—  i 3) Na pomiar dóbr zip. 65,172 
r 28 —  *4) Ńa sarta tecta  c z y l i u t r zy -  

Taanie g m a c h ó w  poklasztornych z ł .  23,550 
gr. 25 . —  16) Na kcszta okupacyi  i lustra- 
c y i  funduszów suppressyi u l e g ł y c h  z łp .  
43.207 gr. 7. —  16) Na koszta p r z e w i e ­
zienia z a k o n n ik ó w  do przeznaczonych 
K la sz to ió w  złp.  4g 36. —  17) Nd pensy-  
ie dla u r z ę d n i k ó w  i off icyiai istów p rz y  
R orm ni sy i  R z ą d o w ó y  i R o m m iss y iac h  
W o i e w ó d z k i c h  bę dących  zfp. 2.57,101 
gr.  12. —  18) Na pensyie dla officyiali - 
s t ó w  i inne w y d a t k i  Ad mi nis tracy i  leśnćy 
z ł p.  33,892 gr. 8. —  19) Na wsparcie  
w o  n a w r ó c o n y ch  złp.  55.13. —  20) Na 
r em issy ie  i niedobory w  dochodach eta  ̂
t o w y c h  złp.  43j 168 gr. 18. —  21) Na 
e x tr aord ynarya  i różn e n i e p r z e w i d z ia n e  
w y p a d k i  z łp.  90,734 gr. 6. —  O g ó ł  w y ­
płat z łp.  2,788,731 gr.  12.

P o r ó w  n v w ? :ąc zatćno w p ł y w y  z w y ­
datkami , okazuie  się p r z e w y ż k a  p i e r w ­
szy ch  nad drug iem i o 103,374 złp.  22 gr.

Dla poznania zaś bliższego i rzetelne­
go dochodu z dóbr poi nsi y tutow y ch ,  
uznano z i  niezbędną potrzebę, uskutecz­
nienie dokładnego o n ye h że  pomiaru,  
z ozna czenie m w  kążdóy posiadłości,  klas- 
sy g r u n t u , co p r z y  uskuteczneniu w y ­
miaru oznaczono.  P o m ia r  zac zęty  w* r. 
1821 prz ez  następne lata bez p r z e r w y  
7 n a le ż y t y m  postępem p r o w a d z o n y ,  iuż 
ukończonym został .

J - ugi po zniesionych instytutach po­
zostałe w y n o s z ą c e  po ich uzupełnionym 
obliczeniu 1,126,553 z łp.  11 gr. iuż są za- 
SDokoione.

Pozostałe  po s u p p r y m o w a n y c h  klasz­
torach inw entarze podług s p r a w i e d l i w C y  
t a x y  d z ie r ża w co m  ty ch że  dóbr sprzedane, 
p o m n o ż y ł y  stały  fundusz G g u l n o - R e l i -
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l i g iyny .  Zebran e z tego źrzódfa s u m m y  
na dobrach zi em sk ich  czystą h yp otekę  
m a i ą c y c h  na p i e r w s z e y  p o ł o w i e  w a r t o ­
ści w  roku 1G21 w  ilości  1 55,735 z ip.  i 5 

, gr. z procentem -j4b- zostały umieszczone, 
sprzęty zaś kościelne za zniesieniem się 
z W ł a d z ą  D u c h o w n ą  aszczególnićy  z B i -  
s k u p a m iD y e c e z a l n e m i  na użytek kościo­
ł ó w  ubożs zych przeznaczone , kos z to w - 
nieysze zaś apparata iśrćbra,  Katedry Ar ­
cy biskupa i Biskupie  ot rzy m a ły .  Część 
g m a c h ó w  kościelnych i k la sz toró w  obró­
cona na rękodzielnie i z a k ła d y  użyteczne,  
część  zaś ż p rz e in a cze niem  funduszu na 
ich coroczną i konieczną reparacyią,  ocze- 
kuie ieszcze korzystnego przeznaczenia.

L as y  d ó b r  s u p p r y m o w a n y c h  urzą­
dz one  w  sposób Administracyi  L a s ó w  
dóbr r z ą d o w y c h .  T a k o w ą ż  Administra- 
cyia  w  W o i e w ó d z t w a c h  po Galicyiskich 
s zcze góln ić y  rozciągnięta do lasów  dotąd 
b ę d ą cy ch  w  posiadaniu D u c h o w i e ń s t w a ,  
z  zo stawi eni em w o l n e g o  z nich posiada­
c z o m  u ż y t k u ,  w  celu aby w  p orzą dn ym 
stanie teraz i nadal u t r z y m a n e  by ły .

S zcz u p łe  niektóre realności po znie­
sionych In st ytu tach ,  iako to p lace  puste 
w  miastach,  d o m y ,  m ł y n y ,  odzieine 
i w  odległości  od f o l w a r k ó w  będące 
i uszkodzeniu p od le g łe ,  a przy znacznych 
nakładach na utrzymanie,  n i e w i e l k ą  i nie 
p e w n ą  przynoszące k o r z y ś ć ,  na m o c y  
upoważnienia  Namiestnika W a s z ć y  C e ­
sarsko - K r ó l e w s k i ó y  Mości,  za opłatą sta­
ł e g o  kanonu w  w ie czy s te  posiadanie w y ­
puszczone zostały,  przez co stały z nich 
do chód iest z a p e w n i o n y ; z a p is ó w  p o ­
bożnych  na rzecz k o ś c i o ł ó w  z przydane- 
m i  do nich obligami , k tó r y c h  zreal izo­
w a n i e  w y m a g a  w y d a t k ó w ,  przyjętych 
i przez R z ą d  p o t w i e r d z o n y c h ,  b y ło  
w  s u m m i e  539,583 z łp .

Spisy  d o ch odó w  fu n d u s zó w  D u c h o ­
w n y c h  w y k a z u i ą c e  w s z e lk i  ich rcdzay,  
zacz ęte  w  c a ły m  kraiu w  0817 r. w  1821 
u k oń czo ne  zostały:  a lubo spisy t a k o w e  
dla niedopełnienia  ieszcze za m ia ny  dz ie ­
sięcin w y t y c z n y c h  na pieniądze,  dla nie­
ure gulowa ni a  hyn o te k  co do kapi ta łó w,  
iakoteż  dla n i e uk oń czó nyc h  pretensyy

do k a h a ł ó w ,  za zupe łn ie  dokładne u w a ­
żanemu ieszcze b y ć  nie mogą,  s łu żą  jed­
nak za s k a z ó w k ę  do poznania i docho­
dzenia funduszu d u c h o w ie ń stw a  kraiu Na­
szego. P o d ł u g  tych s p is ó w ,  ogólna wła­
sność fu ndu sz ó w  i Instytutów D u c h o w ­
n y c h  w  r o c zn y m  dochodzie  i e s t : w W c -  
i e w ó d z t w i e  M a z o w i e c k i e m  zł .  1 ,169,2^ 
—  w  W o i e w ó d z t w i e  L u b e l s k i e m  złp» 
571,680 gr. 7. —  w  W d z t w i e  Fłockićn® 
zł.  433,709 gr. 9. —  w W d z w i e  Podia- 
sRićm zł. 5 10,doi gr. 17. —  w W d z t w i ®  
K r a k o w s k i ć m  z ł p .  882,469 gro.  24. 
w  W d z t w i e  A u g u s t o w s k i ć m  zł .  2 1 3,557 
gr. 28. —  w  W d z t w i e  Kal iskiem złp  oh 
578,861 gr. 20. —  w  W d z t w i e  Sando­
m ie rsk iem zł .  735,573 gr. 2. —  W  ogó­
le zł .  4,895,212 gr. 17.

S ku tk iem  o b i i k w i d a c y i  d ł u g ó w  k a -  
halnych w  W d z t w a c h  po - G a l i c y y s k ic h  
prz ez  K o m m iss y ie  W o i e w ó d z k i e  dopeł 
ni onych okazuie  s i ę ,  i ż :  — • a) K a p i ta ł y  
niezaprzeczone w y n o s z ą  zł .  1,212,oo5 gr- 
11. —  b) Procenta zaległe  od tychże z ł .  
854,845 gr. 18. —  c) K a p i t a ł ó w  w ą t p l i ­
w y c h  zł. 237,258. gr. lo.

Co do d ł u g ó w  po kabałach W o j e ­
w ó d z k ic h  d a w n i ć y  pod R z ą d e m  P r usk im  
zo sta ią cy ch,  ty ch  ob rachunki  g ł ó w n e  
z k o ń c e m  roku 1825. zostały r ó w n i e  po 
W o i e w ó d z t w a c h  zam kni ęte.  Stan ich 
n a s t ę p u i ą c y : a) Kapitały  niezaprzeczone 
zł. 301,676 gr. 22. —  b) Procent  od tych  
z a le g ły  zł .  71,470 gr. 5 . —  c) Czynsze 
i daniny niezaprzeczone zł.  562 5 gr. 8. —- 
O g ó ł e m  d ł u g ó w  p e w n y c h  złp.  681,772 
gr. 5 .

K a pi ta ły  zaś w ą t p l i w e  w y n o s z ą  
w  ogóle  zł. 882,970 gr. io4-.

W e d ł u g  otrzy many ch  od K o m m i s -  
syy  W o i e w ó d z k i c h  ostatnich podań, fun­
dusze D u c h o w i e ń s t w a  do X i ę z t w a  P o ­
znańskiego odpadłe  w y n o s z ą :  a) w  kapi­
tałach z ł .  1,609,899 gr. 22. —  b) z dzie­
sięcin p ie n i ę ż n y c h  i innych danin io,54«.

F undu sz e  zaś D u c h o w i e ń s t w a  P o ­
znańskiego w  kraiu naszym poz osta łe  
i dotąd przez K o m m i s y i e  W G i e w ó d z k i e  
w y ś le d z o n e  w y n o s z ą  : a) w  kapitałach
złop.  506,207 gr , 18, —  b) z dziesięcin
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i c z y n s z ó w  22,660. gr. 14. —  W i ę c ć y  za- 
t ć m  tak w  p u d w ó y n ć y  ilości fundu­
j e  D u c h o w i e ń s t w a  naszego p o z o sta ł y  
W X i ę z t w i e  Poznańskiem . »

D o c h o d y  z funduszu D u c h o w i e ń s t w a  
X i ę z t w a  P oz nańsk ie go w  kraiu naszy m 
pozostałe , ściągane są do depozytu kas- 
sy re l igiynćy  ; '  te do końca 1823. w y n o ­
si ły  w  og óle  176,060 gr. 6.

P o  odtrąceniu z nich konie cznych 
'Wydatków na administracyą, u l o k o w a n e  
zostały c z a s o w o ,  na dobrach  ziemskich,  
p e w n ą  h y p o t e k f  m a i ą c y c h  z procen-  

i4 *.

R U R K A  D O  O D D Y C H A N I A
P A N A  D A C I I E U X .

C z M on. w arsz.)

■ »
an D a c h e u x  w y n a l a z ł  d o w c i p n y  m e ­

ch anizm  s ł u ż ą c y  do p r z y w r ó c e n i a  ż y ­
cia uton ionym. —  Jestto rurka do od­
dy ch ani a ,  za pom ocą k tó róy  w y d o ­
b y w a  się p o w ie tr ze  i  w o d a  w  p ie r ­
siach o b u m a r łe g o  z a w a r t a ,  i  w  tevże 
Samey c h w i l i  w p u s z c z a  sie prz ez  usta 
p o w i e tr z e  p rz y z w o i c i e  ogrzane,  co iest 
fciezbycie p ot rze bn ćm  aby s top n iow o 
p r z y z w y c z a i ć  organa do oddychania po­
w i e t r z e m  w  z w y k ł ć y  tem pe ratu rz e  at- 
m o sfe ry czn ćy .  W y n a l a z e k  ten tćm  iest 
in teressownieyszy,  że  m a  zastąpić p rz y ­
sługę , przez którą w y n a l a z c a ” iuż  w i ę -  
cńy iak stu osobom życi e  p r z y w r ó c i ł ,  
prz yk ła d aiąc  s w e  usta do ust umarłego ,

i wpuszczaiąc  do p ł u c  iego p o w i e tr z e  
c z y s t e ,  aby t y m  sposobem p r z y w r ó c i ł  
m u  byt  iuż p r a w i e  utracony;  prz ys łu gę ,  
k tó róy  zd r o w ie  P .  D a c h e u x ,  tylą us łu­
g a m i  ludzkości ś w i a d c z o n y m i  n a d w e r ę ­
żone.  d łu żćy  osobiście p e ł n i ć  nie p o ­
zwala.  W y n a l a z c a  tćy  p o m p y  o d dy-  
c h a ln ć y  w  roku. p rz e sz ły m  od eb ra ł  od 
A kadem ii  Francuskićy,  w  dzień Sgo. L u ­
d w i k a  , medal  z ło ty  w a r to ś c i  6000 fra. 
iako nagrodę cnoty ustanowioną przez 
P.  Montyon. U r od zo n y  w  D ie pp e ,  roz­
p o cz ą ł  za w ó d usługi publicznćy od s ł u ż ­
by  w  marynarce,  póź niey  mi esz kał  przez 
czas nieiaki na w y s p i e  St. D o m i n g o  ia­
ko. osadnik , s od ki lku lat osiadł w  D e ­
partamencie S e k w a n y ,  w  g m i n i e  la V i l -  
lette.  T a m t o  dopiero o d k r y ł ,  co m o ż ­
na w  p e w n y m  w z g l ę d z ie  n azw ać p o w o ­
ł a n i e m  iego,  to iest żądzą niesłychaną 
wspierania  n iesz cz ęśl iwyc h,  i r a to w an ia  
ich ż y c i a w ł a s n e  na niebe zp iecze ńs tw o 
narażaiąc/ D o w ie d z io n o  iest ś w i a d e c t w a ­
m i  a u t e n t y c z n e m i , iż P.  D a c h e u x  w y ­
r a t o w a ł  z w o d y  znaczną ilość osób i oca­
l i ł  im  życie  przez s w ą  staranność , sam 
częs tokroć na w i e l k i e  narażaiąc się nie­
be zpieczeńst wa ,  i ż e  nigdy nie żąda ł  żad­
nego w y n a g r o d z e n i a  , ani o z n a k ó w  ia-  
k ic h k o lw ie k  w d z i ę c z n o ś c i ,  p r z e c i w n i e  
sam częstokroć p o ży cza ł  i m  w ł a s n y c h  
s w y c h  s u k n i , i p o d a w a ł  i m  nadto spo­
soby zaradzenia s w y m  potrze bom. T e ­
raz P .  D a c h e u x  nie m o g ą c  iuż nieść do- 
br o czy n n ć y  p o m o c y ,  spodz iewa  si ę,  iż 
tego dokaże przez rurkę oddychania, s w e ­
go w y n a la z k u  , którćy d o w c i p n y  skład 
przez d łu g ą  i r o z w a ż n ą  kom binacyią  po­
traf ił  do n a y w y ż s z ć y  d o pr ow a dz ić  do­
skonałości .

N A G R O B E K  D O K T O R O W L

rr
u leży D ol i for  G i f t m i s z , co z my ś l i w s zy  pół hi ,  

O d y  za ży ł  z a ch wa l o n e  swe  wł a s n e  p i g ó ł t i :
•Choć p o s tr ze g ł  m y ł k ę ; nic miał  ratunhu s p o s o b u '  
M u s i a ł  za pacyentami  swymi  iść do g r o b u .  —
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W I A D O M O Ś C I  

J l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

L w o w a .  —  D ai a  Ą, L i pc a  dano Op e r ę  wo 
3  aktach z  f rancus,  Et i ene z mu z y ką  Nicolo I souard : 
K o p c i u s z e k .  N o we  teatralne z i awi sko miel iśmy te­
go  w i e c z o r a ,  Pani B u r g h a u s e r  śpi e wac zka  tutcy-  
szego niemieckiego T e a t r u  ś p i e wa ł a  partyią Kl oryńdy,  
M a  g ł o s  d o b r y ,  dosy ć  mo c n y  i p r z y i c mn y ,  k t ó r y  gdy 
się w y r o bi ,  do lepszych należeć będzie.  D u e t  kobi e cy  
w  2 akcie  lepiey  p os ze dł  iaa w  p i e rws zy m , w  obuch 
ws z e l a k o  wiele nam ieszczc do życzeni a  z ostawał o.  
D l a  P„  b e n s y  iest parcyia Ra mi ra  za w y so k ą  p l* Sta-  
r z e w s k i  g r a ł  bardzo d o br z e  i  s ł us zni e  r o l e  takie za  
w ł a ś c i w e  mu u wa ż a ć  nal eż y .  P.  M ar e c k a  m ł  śpi e ­
w a ł a  lepiey  iah z wy cz a yn i e  , a l bowi em mo cni e y  i  cz y ­
ścicy.

Dni a  Ugo Li pc a  na d o c h ó d  P .  B ol l ec z ka  dano 
wi e l ką  c z ar odz i eys ką  Pa n t omi mę  p o d ł u g  angielskiego 
mi mi k a  Le wi n a  p r z e z  P Wi l he l ma  u łoż o ną  z mu z y k ą  
benefisanca : Z ł o t y  k l u c z ,  c z y l i :  E o m D a r d o -
w a n y  A r l e k i n ,  Ro dz a y  wi dowi sk a  tego będąc  no­
w y m  ieszczc na Scenie  t u t c y s z ć y ,  i nte re sował  i dosyć 
z gr ab ni e  b y ł  w y p r a w i o n y ,  ws ze la k o P.  Dudzi ński emu 
p r z e d s t a wi a i ąr cm u  A r l e k i n a ,  n j y wu  kszc  należą się p o­
c h w a ł y .  Pa ntomi mę  p op r ze dz i ł a  Kom.  Op e r a  Dmu -  
sz e w s ki e go  : S z k o d a  w ą s ó w .  P r z e d  Kom.  Ope rą  
g r a ł a  or ki e s tr a  U w e r t u r ę  s ł a w n e g o  B omb ę,  ga,  a Pani  
S e b e r ,, Pa n na  G c b l ó w n a  i: P.  Zi mn. ermann śpi ewal i ’ 
t e rc et  z i edney O p e r y  lVlozarta —  Z n a w c y  -gadzai ą  
; ię  no- t'o'v ż c  mu e yk a  Z ł o t e g o  k l u c z a  lepszą iest  od 
m u z y k i  T w a r d o w s k i e g o .  X.  X.

P.  I wan i ćwi e z  u c z e ń  Pinpttego p o k a z y w a ł  d.  6. 
b .  m. po dr ug i  r a z  swe  sztuki .  P o k i l k a k r o t o i , z a s ł u ­
żone  o d bi er a ł  okl aski  i w  samćy istocie wiele  z r ę cz ­
ności  p rz y z n a ć  mu należy.  D o  rzę du  iego l epszych 
s z t uk  l i c z ę z e g a r e k  p r z e cho dz ą cy  z i edućy  st rony 
o r ki e s t r y  na drugą * tańcuiące iaie i c. cl. , które c z y ­
ni ł  z tak z w a n y m  u s ł u ż n y m di abe ł ki e m.  Ob i ec a ł  nam 
P.  Iwaniew icz żc Łez żadnćy  poi noćy  i bez s t o ł u  me ­
chani cznego działać  b ę d z i e ,  d o t r zy mał  przyrzeczeni e, ,  
ale z a . t o  miał  za st oł em k ry i ó wk ę ,  gdzie się zb yt  czę ­
sto udawał :  Z  resztą nie- musi ’ mieś do br eg o  zdania
o  s maku publ iczności  naszey,  kiedy publ icznie  w y s t ę ­
p o w a ł  z tak Już starcmi  i w y c z e r p a n c m i  kawał kami , ,  
i a k :  k i e s z o n k o w y  z ł odz i e y  , z e g a r e k  st racony  , iedze- 
nie iay.  Pu bl i c zn oś ć  po k a r cz mac h naszych zua się 
iuż  r a  podobnych c uda c h!  _ - y . —

Zn an y  badacz  hi sioryi  n a t ur a l n ćy  Al e sa nd .  .Za­
wa dz k i  wyiechal  d. 5 . L i pc a  w p oł ud n i o wo  zachodnią 
s t ro nę  gal ieyyskich K a r p a t ó w  w  zaini"rzc  czynienia'  
z n ow u  badań swoi ch.  O b y  znal a z ł  wszelką ł a t w o ś ć  
w  tak c hwa l c b n em prz edsi ęwzi ęci u.  • —  w —

Namirni l i śmy iuż w  Nr  ze: 1.7. Ruzmaie.  o Józefie 
R r o g u l s k i m ,  który  w d. 1,6. Mar ca  t r .  w y p r a w i ł  w  T a r ­
nów ie k o n c e r t ;  gdy tenże na t e r a z ,  iak pisma w a r ­
s z a ws k i e  donoszą  , podziwia Stol i c y  K r ó l e s t w a  Pol  k. 
z n a w c ó w  swoi m talfenlcm, udzi e l amy więe z tychże  
pisin d f  20. z in. następui ącey wiadomości-:  „ S i e d m -  
lotni R r o g u l sk i  d a ł  się s ł ys ze ć  wez oray  (tę,  C z o r w  1 a) 
w  Sali  K o n s cr w a t o r y i u m  , a  l u bo  af iszów nie by ł o  
i, w poł udni e  publ i czność  nasza nic i est  z wy cz a yn ą  
s z uk ać  zabaw k o n c e r t o wy c h ,  przec i eż  sala napeł ni oną

b y ł a  s ł uchaczami ,  na k tóryc h niepojęte wrażenie,  uczyn­
ni ł  ten zadzi wi a i ący  c hi opczy na,  Horncr l  l l uml s  
7. s i  m inor  i Ro ndo K a l k b r en c r a  , k tórych d d c i a  dó‘ 
nay t r ud ni ey s zy ch  należą,  nictylko by ł y  dokł adni e  wy­
kona ne  , ale poi ętc  i w y d an e  a u żuciem , ialiie iest 
nay wi ęks z ą  zaletą tey  dzieciny.  Zaz dr oś ni  fortep ani-  
ści chciel i  d o w o d z i ć ,  że maleńki  K r og u l s h i  za nadto 
odznacza  takt ,  c o  m o g ł o b y  się stać defektem d o j r z a ­
ł y ch  a r t y s t ó w ,  10 wł aśnie  zaleca dz iecko,  —  Do J)°' 
w y żs ze go  nades ł anego a r t y k u ł u  dodać  n a l e ż y ,  Iż mię­
dz y  obocncmi  na t ym k oncerci e  s ł u c h a c z a m i ,  znaydo- 
w a ł o  się wiele  do st oy ny ch  osób.  Okl aski  dawano 
i p o w t a rz a no  z zapał em.  W i e l u  z obecnych roni ł o  iz f  
radości .  —  Or k i e s t ra  bezpł atni e  t o w a r z y s z y ł a  mł ode­
m u  wi r t uo zo wi . 14

Z  P a r y ż a .  —  P i e r w s z y  Al ma nac h p a r y zk i  n» 
r o k  iSizS. w y s z ed ł  pod t y t u ł e m : L is  sottpers de -  
m us. *) A r t y k u ł y  iego są pł odami  t o w a r z y s t w a ,  któ­
r e  schadza s. j  do p e w n e y  res tauratorni  i tam p rzy  
winie  i d o br em iadlc t rudni  się muzami .  Ni eraz  ied- 
nak u t w o r y  tych g o u r ma nd zi s t ó w  są od ich żoładhóvt  
pr óżni cyszc .

Mande l i  ciągle ba wi  w  P a r y ż u  , icstco Dyogoncs- 
naszych c z a s ó w , ie i sypia  w b e c z c e , p on i e w t ż  nie 
ma łóżka.  Z w y cz n yn y m iego p o k a rme m iest chleb- 
1 cebula.  Rz a dk i  ten c z ł owi ek  mówi  ba r d z o  wielą i?" 
z y k a m i ,  a szczegól ni ey  posiada do sk o nał ą  umiejętność 
i ę z y k ó w  wschodni ch.  Ra z  p os ł a ł  m u  ktoś p a r ę  su­
k i e n ,  s p r z e d a ł  ie i ku pi ł  sobie  za to s ł owni k p e w n e ­
go ws chodni ego i ęzyka.

Z  A m e r y k i ;  —  Rze c z p os p ol i t a  K o l u m b i y s k *  
ma 32,466 wo ys k a  , p i echot y  ^5,-j5o , konnicy 4296,- 
a a r l y l e i y i  2520. S i ł a  iey m o r s k a  sk ł ada  się z 19 stat­
k ó w  i 6 k o r w e t t ó w .

A m e r y k a ni n  L  d i a r d  ics*to Si cecgól ni eyszy  
a wanturni k ,  b ę d ą c  dz i ecki em b ł ą k a ł  się pomi ędzy dz i ­
czą A m e r y k i  p ół no c n e y .  P i e r w s z y  na zt iut lowanym 
p r sez siebie samego statku p r z e b y ł  r z e k ę  Connect i cut .  
D ł u g i  czas ucząc tię p ra wa  i teologi i  z osta ł  żołnierzem- 
w  G ibr a l t a r z e .  O d p r a w i ł  z Cooki em p od r ó ż  na c z o ł o  
świata  i iemuto winni  i esteśmy drogę  nandlową nr 
pó ł no cno  - zachodnich br zegach A me ry ki .  Ż y ł  w po- 
u f n ćy  zażył ości  z Ro be rt e m Mer r i s  w Fi ladelf i i ,  z P a w - j  
łom Jones w Pa r y ż u  . z Józefem B an ks  w  Londyni e ,  
z Pa l la se m w  P e t e r s b u r g u ,  b y ł  przyj aci e l em or az  kor- 
re s ponde nt em Jef fersona i Laffa Htego.  W  krótki m 
p r i c c i ą g u  czasu był  w  No wy m - Y o r k u  , we F r a nc yi ,  
w  1 iszpańii  , S y b c r y i ,  p o d  piramidami  E g ip t u  i p rz e ­
s z ed ł  p o ł o w ę  ziemi.  Ży c i c  iego wyoboci- i  w  B o s t o ­
nie.  '  TVorthamiricnn 1mvtew.)

S p r o s t o w a n i e .  —  W  ni ekt órych e sempl b-  
rzac h przesz ł ego Nru.  Rozmaitości  z a s z ł y  omył ki  : —  
Stron.  1 ,  przędz..  1 ,  wiór.  7,  mi asto:  w  wi eku V Ity m , 
d y  tay : X Y I t y i n  ; str.  2 ,  przed.  2 ,  wicr .  26 R vm a s, 
Romans.; ,  str.  3‘, przed,  " ,  wi cr ,  211 przodkow i, p r z o d­
kowi e  ;: str; 4, p r z e d *  1, wier.  213 W e r o n o m , N e ro ­
nom; st (ty prz .  2, w.  1.7 n a tą łą L fo  nad tę rzekę.

*)  Kok bieżący iest t wórc a  p i ć r w s ze g c  A l m a n a c h u 1 
pol sk i e go  n.aiąccgo tytuł  : W a n da. W y d a w c ą  
iejst P ,  B rze z i na  ;. s t ar a ł  się o piękną p o w i e r z ­
c h o wn o ść  , b a r d zo  c hwal ebni e  , a l e  dla czegóż 
p o w c r z c h o w n o ś c i  nie o d p ow i ada  rzecz  sarna 
Na r o k  następny sp od z i ew a my  się lepszego.

Rr Aakc y * s  Józefa 33c r . s y .  —  D m k .  P i 1 ł o r  ó w.


